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Na Wschodzie.
Stoimy przed dniem wręczenie rządowi bolsze­

wickiemu odpowiedzi na ich notę pokojową, która 
ma unormować stosunki między Polską a Bosyą.

sarze luda rosyjskiego szykują się do odparcia tego 
ataknu.

Pod takimi auspicyami mają się rozpocząć ro 
kowania pokojowe. Rząd sowiecki rzeczywiście 
pragnie przyjąć naszą odpowiedź pobrzękiem kara-
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Jak mogą się te stosunki ułożyć? Należałoby pa- 
trzeć z optynizmem? W przedstawionej nocie rząd ^
bolszewicki zaznaczył, że niema takiej kwestyi na 
wschodzie, której by w sposób pokojowy rozstrzyg- J
nąć nie można. Ito jest prawdą. Polska w odpo­
wiedzi oznajmiając rządowi bolszewickiemu, że roz­
patrzy ich propozycyę, nie określa żadnych wyra 
ź niej szych danych co do przyszłej podstawy roko­
wań pokojowych. Z rozmaitych jednak oznajmień 
można było dojść do wniosku, że podstawą będą 
granice z r. 1772. Bałoby to wyjście jedyne, a po­
winno być zadowalniające obustronnie; w ten spo 
sób Rosya mnsiałaby się zrzec obszarów uzyska­
nych w rozbiorach Polski, równocześnie jednak tak 
my jak i Rosya ma zaapelować do woli ludności 
miejscowej. Polska przeprowadzi plebiscyt na ob 
szarach oswobodzonych przez/ nasze wojska, zaś 
Rosya ze swej strony na obszarach kresowych* b.
Rzeczypospolitej, znajdujących się jeszcze pod pa­
sowaniem rosyjskim. Tym sposobem ludność miej­
scowa będzie się mogła sama wypowiedzieć co do 
swych aspiracyi narodowych. Stawiając w ten spo­
sób sprawę Polska dije dowód, że narodowe re- 
windykacye polskie są umiarkowane, i że nie oba 
wi&my się wynika sąda tej ludności, którą od nas 
w rozbiorach oderwano. Granica polsko-rosyjska 
będzie więc wytyczoną przez wolę samej ludności 
zainteresowanej.

Tymczasem rząd bolszewicki zaprotestował prze 
ciwko temn, że „Polska żąda granic z roka 1772 

niepodległości wszystkich Indów, które należały 
do imperynm rosyjskiego, na co Rosya mnsiałaby 
dać gwarancye*. „Małe narody — oświadcza dalej 
protest — które strząsnęły jarzmo carskiego impe 
ryalizmn, nie będą chciały dostać się pod polski 
imperyalizm. Dyplomacya rządu polskiego dowodzi, 
że jego postępowanie jest fałszem i zmierza do za­
czepnej wojny przeciwko Rosyi sowieckiej. Korni

w wielkiej trwodze bo ten, kto uważa, że pozycya 
jego jest silną, nie wysyła notę po nocie, chcąc 
pokojn jak najszybciej.

Ale rzecz inna. Protest ma być prelndynm do 
rokowań pokojowych, wcale niezachęcającem. Do­
maganie się słusznych granic przedrozbiorowych 
rząd sowiecki nazywa imperyalizmem, zapominając 
o tem, żd Polska niejednokrotnie oświadczyła się 
za wypowiedzeniem ludności miejscowej co do przy­
należności państwowej, a Naczelnik Piłsudski oswa- 
badzając Wilno manifestem swoim to potwierdził. 
Apodyktyczne twierdzenie, że narody na wschodzie 
„nie będą chciały dostać się pod polski imperyalizm11 
jest conajmniej gestem. Fmlandya, Łotwa i Estonia 
jnż proklamowaniem swej niepodległości, uznanej 
przez Polskę bez zastrzeżeń, zaznaczyły dobitnie, 
że o powrocie na'łono „ojczyzny* rosyjskiej wcale 
nie myślą. Ludność kresów wschodnich sama zade­
cyduje o swojej przynależności, a nie wątpimy, że 
decyzya ta wypadnie na naszą korzyść. Glosy, ja­
kie nadchodzą do nas z Białórnsi, Wołynia, Podola 
świadczą, że istnieje tam przeważająca nad wszyst- 
kiemi innemi obawami,- jedna tylko trwoga, aby 
obszary te nie znalazły się przypadkiem pod rzą­
dami „bolszewickiej Rosyi*.
./i Z drogiej strony wypadki w Niemczech, oka­

zały, że mtencye Rosyi nie były szczere, jak te 
można było mniemać. Nadziej* stworzenia sobie 
filarn wśród walk monarchistów z żądem Ebert 
Ranera, na którymby mógł się opierać afisz bolsze- 
wizmn w Niemczech spowodowała, że na frondo 
wschodnim rozbudziła się żywa działalność ofenzy wna. 
Jak stosunki w Niemczech ustalą się, jaką formą 
przybiorą, można jnż ddś mniej więcej przypuścić. 
Dążenia jednak komunistów będą zawsze w tamtym 
kierunku grawitowały i bęlą szczeblem, na którym
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ewentualne nasze pertraktacye pokojowe z bolsze­
wikami opierać się będą.

binów, a dowodem tego są ustawiczne wiadomości 
o powiększeniu wojsz bolszewickich i przegrupo­
waniach na szerokie rozmiary. Jest to jedaak do 
wodem jedynie, że Rosya pragnie koniecznie po 
kojn i to szybko, a chcąc to osiągnąć stawia na 
froncie „straszaka*, poznjąc na zwycięstwo, choć
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